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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Z Wiódnia. =— 

JCHMość najwyższym listem gabinetowym zd. 
47. b. m. raczył c. k. sekretarza tajnego gabi- 
netu, Józefa Paschingcer, mianować radzcą 
nadwornym i dyrektorem Swego tajnego gabinetu. 

JCKMość za pomocą najwyższego listu gabi- 
netowego z dnia 12. marca r. b. raczył rzeczywi- 
stemu ces. rossyjskiemu radzcy Stanu Jan kow- 
skiemu, dać order korony żelaznćj piérwszy 
klasy, a pulkownikom oraz adjutantom Cesarza 
Jmci Rossyjskiego: Juryjewiczowi, baro- 
nowi Lieven, księciu Dołgorukiemu 
i Tołstojowi, wreszcie ces. ros. radzcy Stanu 
Jenochinowi, tenże order drugićj klasy. 


Górna Austryja. 


»Gazeta Linckać donosi: »Cesarzewicz 
Następca Rossyjski pod przybranóm na- 
zwiskiem brabi Borodyńskiego, przybył ze świtą 
swoją dnia 14. b. m. o godzinie 12. w południe 
w požadanćm zdrowiu z Amstetten do Lińca i 
wysiadł w domu zajózdnym pod »złotóm działeme, 
gdzie przyjmowany: był z uszanowaniem przez 
prezydenta Rządu, jenerała-majora i brygadyjera 
barona Adelstein, pułkownika i komendanta 
pułku księcia Schwarzenberga oraz oficerów szta- 
bowych tutejszćj załogi, przytóm przez komen- 
danta c. k. warownego obozu majora Weil. Po 
śniadaniu raczył Ccesarzewicz w towarzystwie po- 
mienionych: jenerała brygady, pułkownika i ko- 
mendanta obozu zwidzić wieżę obozowa n. 1. na 
gościńcu wićdeńskiim, oraz twierdzę na górze 


Postling. — O pół do Śtćj był objad, na który 


mieli zaszczyt być wezwanymi : prezydent Rządu, 
jenerał baron Adelstcin i owi c. k. oficerowie, 
którzy się znajdowali w orszaku Wielkiego-lisię- 
cia Następcy, gdy tenże warownie zwidzał. Wie- 
czorem Wielki - Tisiażę zaszczycił teatr tutejsay 
swoją obecnością; podczas wieczerzy wyborna 
muzyka c. k. pułku »Wielkiego mistrza zakonu 
niemieckiego* przygrywala sztuki muzyczne przed 
oknami apartamentu. Dnia 45go o pół do śmćj 
z-rana Cesarzewicz Następca pojechał w dalsza 
podróż przez Braunów do Mnichowa.e 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka. 


Gazety Nowo-Jorskie donoszą o zawarciu trak- 
tatu handlu i żeglugi miedzy Państwem Texas 
a Francyja, przez który państwa te otwićraja 
porty swoje obustronnie dla olwętów i handlu. 

Hiszpanija. 

Piszą z Bajonny pod dniem 5. marca: »O po- 
wodach, które jenerała Maroto skłoniły do roz- 
strzólania pewnćj liczby jenerałów i urzędników, 
krążą rozmaite po części awanturnicze wieści. 
I tak głoszą, iż Netowie (stronnicy rey neto, 
absolutnego Króla, ultra-absolutna partyja mię- 
dzy karlistami) postanowili byli 400 osób, mię- 
dzy temi 7. jenerałów i 12. pułkowników, w pień 
wyciać, a Maroto umieszczony na liście tych, któ- 
rych zamordować miano, tylko owych Netów 
uprzedził. Małżonka Jon Carlosa jest wyraźnie 
za Marotem; ten byłego spowiednika Don Car- 
losa, jezuitę ojca Gila, stronnika umiarkowanćj 
partyi, którego w Durango zastał, posłał także 
do Tolozy, na dwór Don Carlosa. W Biskai maja 
nadzieję, że postępkicm Marota pokój zbliżonym 


ZI 


re 


— 218 — 


został. Maroto zniósł także blokade, którćj z taka 
ostrością względem Bilbao przestrzegano. — Za- 
wiateguj i Elio dnia 2go marca nie byli jeszcze 
puszczeni na wolność ; przeciwnie Villareal, inny 
przewodzca partyi biskajskićj, która się wzniosła 
upadkiem Texeira, mianowany jest, jak juź do- 
noszono, pićrwszym adjutantem Don Carlosa, 
a Szymon Laterre i Urbiztondo mają dowództwa 
„otrzymać. 4 Balmaseda, przeciwnik Marota, na któ- 
xego wydany był już -wyrok śmierci, -umknał 
z. karlistowskiego więzienia zdrajców stanu, z wa- 
xownego zamku Gwewarra< 

Według doniesień z.Bajonny z dnia G. marca, 
Espartero stoi zawsze jeszcze nad Ebrem. Tym- 
czasem wykonał postanowienie, któróm zagrażał 
familijom osób służących w wojsku Don Carlosa. 
Trzysta rodzin wygnano zPampeluny i zabrano 
im majątki; oprócz tego Żada jeszcze od miasta 
20,000 piastrów i milijon racyj. — Jose Marco del 
Pont mianowany jest przez Don Carlosa ministrem 
skarbu. Prezydentura w jego radzie ministery- 
jalnój nie jest jeszcze obsadzoną. — Wygnani 
karliści otrzymali pozwolenie przebywania w Ba- 
jonnie. Do nich przyłączył się także zbiegły 
z więzienia Gwewarry brygadyjer Balmascda. 

Maroto zniósł blokadę wszystkich przez wejsko 
Mwólowćj zajętych miejsc. Postanowienie to- spra- 
sviło powszechną radość. Włościimie,- którzy za- 
grożeni karą śmierci dotad miast unikali, ttumnie 
przyhywają teraz do Bilbao z płodami pól swo- 
ich. Już marzą e zawieszeniu broni i o pokoju 
mającym przyjść do skytku za pośrednictwem 
europejskiego kongresu. Obalona partyja: apo- 
stolska, którćj panowanie było glówna przeszkodą 
„do spokojnego pojednania, ma mieć zamysł pod 
pozorem oświadczenia, Że Maroto Don Carlosa 
„więzi, założyć juntę rządowa i Cabrerę na jéj czele 
postawić. Juz kiiku naczelników ;tćj pautyi, 
a między nimi także Basilio Garcia, przybyło do 
dBajonny. 

Za dowód władzy, jaka Maroto obecnie wyko- 
nywa, opowiadają następujaca anegdotę , która 
„roznieśli może ci.sami, których się ona .dotyczć. 
Don Carlos chciał zatrzymać piórwszego adju- 
(anta swojego jenerała Urangę. Marcto odpowie- 
dział mu nato: »„WłtMość możesz zatrzymać 
rkogo się mu podoba, ale ja te osoby, któ- 
»rych oddalenie za potrzebne uważam, rozstrzćlać 
każę,. skoro się z niemi zdybię.e-— Uranga bawi 
obecnie w Bajonnie. 

Według listu z Saragossy zd. 6. mavca (w ba- 
jońskim dzienniku Phare) Cabrera stał z batali- 
onem w Hueza; jencral Ayetbe o nie wiele tylko 
był od niego oddalony; obaj jenerałowie uważają 
sie wzajemnie , atoli zdają się mieć mało chęci 
wwejść z.soba w zaczeplkę. — Tenże Phare do- 
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nosi, że Maroto dnia 2go b. m. stał w Balmase- 
dzie, gdzie przegladał wojsko Castora Andechagi 
i przedsięwziął różne odmiany w korpusie ofice- 
rów. Sadza, że wAlawie i na wszystkich innych 
punktach prowincyj podobnież z oficerami po- 
stapi, dla oddalenia tych z armii, którzy są 
wzgledem’ niego z nieprzyjażnym sposobem my- 
ślenia. 

Dziennik kadysski el Tiempo zawićra tę nio- 
„żaręczona wszakże wicść, że warowne miasto 
Melilla, na półnoeno-afrykańskich wybrzeżach , 
Które się za Don Carlosem oświadczywszy było 
„odtąd od wojska Królowéj blokowane, z braku 
Żywności poddało się Marokanom. 


Wielka Brytaniją i Irlandyja. 


Na posiedzeniu izby wyższćj z .d. 28go 
dutego (o któróm dodatkowo umieszczamy) voz- 
głoszona podówczas wiądomość, że lord Ebring- 
ton mianowany jest lordem namiestnikiem Ir- 
Japdyi, spowedowała lordów : Lyndhursta, Wharn= 
klifa, Wieklowa i Rodena-do mocnych prote- 
stacyj; utrzymywali oni, że wybór tego męża na 
takowa posadę, ożywi na nowo nadzieje papiz- 
mu, gdyż dawniejsze oświadczenia lorda Ebring- 
ton w czasie rozpraw nad biłem o dziesięcinach 
irlandzkich, do zupełnego zniszczenia protestane- 
kiego kościoła w Ixlandyi zmierzało, a przeto 
mianowanie tegoż na nadmienioną posadę za wy- 
powiedzenie wojny zestrony ministeryjum prze- 
«iw kościełowi uważać należy. Jeżeli więc mi- 
nistrowie mianowańia tego natychmiast nie unie- 
ważnią, powstanie ztąd najwieksze nieszczęście , 
a Irlandyja, kfóra już tak wiele ucierpiała pod 
zarządem lorda Normaiby, sa zupełną zgubę na- 
raźżeną zostanie. Jednakże lord Melbourne i lord 
Hoiland zróbili uwagę, iź tu wcale nie przystoi 
odwoływać się do mowy mianćj w izbie niźszćj, 
i że oprócz tego w mowie 'lorda Ebringtona nie 
znajduje -on nic takiego, przezcoby tenże na u- 
rząd lorda namiestnika był niezdatnym, inaczćj 
także członkowie gabinetu, którzy się również 
w tćj mierze oświadczali, podobnież do swych 
„urzędów nie byliby zdatnymi. „Lord Brougham, 
który i w tćj sprawie obstał znowu .bardzićj za 
strona torysów, oddawał wprawdzie otwartemu i 
„szlachełnemu charakterowi .lorda Ebringtoana 
wszelka sprawiedliwość, „utrzymywał jednak, iż 
z swojćj strony według powyższego oświadczenia 
-tego lorda, nie radziłby, aby tegoż jako lorda 
namiestnika do Irlandyi poslano. Na tém za- 
kończyła się rozprawa niemająca na ten raz dal- 
szego skutku. Poczóm po raz trzeci odczytano 
i przyjęto bil pod wzgledem ulepszenia ustawy 
o ubogich irlandzkich. — Tegoź.samego dnia na 
posiedzenia izby niższćj p. T. Dnncomhe 
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rozwinął wniosek do zniesienia dla mieszkań- 
ców Westminsteru istniejacego ograniczającego 
prawa, mocą którego we środy i piątki pod- 
ezas postu wszelkie teatralne przedstawienia w 
tćjczęści miasta są zakazane, podczas gdy w in- 
nych dzielnicach stolicy, zaczawszy na północ od 
ulicy oxfordzkićj i. po drugićj stronie rzćki, ró- 
wnie jak w calym Kraju, w nadmienionych dniach 
koncerty i bale bez wszelkićj przeszkody wypra- 
wiane być moga. Na tém cićrpia tak mieszkań- 
cy Westminsteru, w swoich zabawach, równie 
jak i osoby. umieszczone przy teatrze , których 
dochody przez ten czas umniejszonemi © trzecią 
część bywają. Ograniczenie to, zrobił p. Dun- 
combe uwage, oparte jest jedynie na dawnym 
zwyczaju; i takićm samém prawem wypada- 
loby zatrzymać dawny zwyczaj, podług którego 
w czasie postu osobny urzędnik, kuropiejem kró- 
lewskim zwany, przyjmował ma siebie obowią- 
zek nocnego stróża i godziny pianiem ogłaszał, 
Lord J. Russell oświadczył się przeciw temu 
wnioskowi, pouieważ biskup londyński był tego 
zdania, iż przez zniesienie tego prawa uwłoczo- 
noby uszanowaniu, jakie się religi należy. Wnio- 
sek ten 92 głosami przeciw 72 przyjęto: — 
W dalszym ciagu posiedzenia wystąpił p. O'Con- 
nell z piórwszą z kolei do hrlandyi ściągających 
się mocyj , które co trzy tygodnie rozwijać za- 
myśla. Dzisiejszy wniosek jego zmierzał do zró- 
wnania prawa wyboru w Anglii i lrlandyi. Przed- 
stawił on przez obszórny wykaz liczb nierówny 
stosunek ilości wyborców w obu krajach, okazu- 
jae, iż np. angielskie hrabstwo Rutland przy 
ludności 19,385 dusz, ma 1394 wyborców, pod- 
czas gdy dziewięć hrabstw irlandzkich, z kió- 
rych najmniejsze 73,000 a największe 366,000 
mieszkańców liczy, wszystkie w ogóle wziawszy, 
nie mają tylu wyborców, ilc. ich ma jedno hrab- 
stwo angielskie. Ale lord Morpeth sprzeciwił 
się temu wnioskowi, ponieważ takowy. będac w 
sprzeczności z zatwierdzonemi. uchwałamiw akcie 
emancypacyi Katolików , tudzicź w irlandzkim 
bilu reformy z roku 1822, pociagnałby za sobą 
tylko starcie się obu izb parlamentu. Przeto 
mocyję tę 155 głosami przeciw 92 odrzucono. 

Podług wiadomości z Londynu d. 2. marca, 
izba niższa na posiedzeniu swojóm dnia po- 
przedzającego , na wniosek. jeneralnego sekreta- 
rza dla Irlandyi , lorda Morpeth, upowaźniła rzad 
do wniesienia bilu, mocą którego-koleje żelazne 
w lIrlandyi kosztem państwą założonemi: być 
mają. Projekt ten 444 głosami przeciw 100 
przyjęto. 

Echo de l'Orient donosi , że: do Alesandryi 
przybyły wiadomości z Indyj-Wschodnich do d. 
3go stycznia. Oprócz uroczystego zjazdu Maha- 


radszy Rundszyt-Synga z gubernatorem jeneraf- 
nym lordem Auckland w Firazpur, doniesieniz 
te mieszczą następujace jeszcze bliższe wiadó+ 
mości: »Lord Auckland miał d. 25go grudnia 
jechać do Lahory, dla powrócenia z tamtad przez 
Agre do Kalkuty. Rozkaz dzienny główno-dowo- 
dzacego wojskiem. zawiadomił armije, Że tylko 
piórwsza dywizyja wojska wyprawczego przezna- 
czoną. jest do opuszczenia Hindostanu; druga zaś 
zajmować będzie główa kwatćrę w Firazpur i 
Bhawulpur, ponieważ odstapicnie od oblężenia 
Heratu nie. wymaga więcćj , do osiagnienia za- 
mierzonego przez rząd eelu, rozwinięcia tak znacz- 
nego oddziału wojska. Uważają za rzecz pewną, 
że wspomniona pićrwsza dywizyja zajmować be- 
dzie ltabul rok lub dwa roki; wnosza talcże, iż 
ona bardzo mało. luk: żadnych znacznych ze stro” 
ny Radszacha nie dozna przeszód, w przeciąga- 
niu przez jego kraje. Jest w zamiarze posłać pó 
źnićj z Kabulu do Heratu park artyleryi z ofi-; 
ećrami tego gatunku broni , dla postawienia 
tćj twierdzy w strasznym: stanię obrony, ażeby 
tym sposobem w przypadku napadu do Indyjów 
Wschodnich , armija angiciska przez skuteczny 
epór tćj twierdzi, miała czas pospieszenia ku 
granicom, wprzód nim nieprzyjaciel do nich sie 
zbliży, poniewaź tylko z ićj strony napadu do: 
Jndyjów- Wschodnich Jękać się można. Armija 
bombajska, która przy zatoce rzćki Indus wyła-- 
dowała, była właśnie w pochodzie do Tatty i da 
Hyderabadu. Spodziówała się przybyć do pićrw- 
szego miasta dnia 27go grudnia. Dotychczasowy” 
główno-dowodzący armiją angielska, Sir Henry 
Fane, powróci przez Suez do Europy, lecz nie 
oddali się z oliozw, dopokąd połaczonych armij, 
Bombaju i Bengalii, po ich zjednoczeniu się nad 
Sudleczem ,. przegładu nie odprawi. Sa tu po- 
wszechnie tego zdania, Że indyjsko-angielski rzad 
korzystać będzie obecnie: z pomyślnych ołtolicz- 
ności, dla ukończenia sprawy z Radszachem Ne- 
palu i władzcami Maratów , którzy ciągle nie- 
przyjaźny sposób myślenia względem Anglii ob-. 
jawiają i nie taja chęci należenia do wszystkich 
przeciw angielskiemu rządowi w Indyjach-Wscho-. 
dnich knowanych podstępów. Przez nadarzającą. 
się teraz sposobność może się powieść rządowi 
angielskiemu, uwolnić się: pojedyńczo od swych 
wszystkich nieprzyjaciół, którzy wspólnćm poła- 
czeniem się pokonać go usiłowali.«- 

Najnowsza z Indyj-Wschodnich przez: Suez o=- 
trzymana poczta przywiozła wiadomości z Bom- 
baju do d. 19go stycznia.: »Wiadomości. te »po- 
wiada Courier«: są niebezpieczniejszego rodzaju, 
niźli się spodzićwać było można. Wszystkie listy- 
z Tatty, głównćj kwatćry dywizyi bombajskićj, 
majacćj wspićrać pretensyje Szacha Szudszy do» 


tronu afghanistańskiego , w tém się zgadzają, Że 
znaczna zaszła zmiana w sposobie myślenia Af- 
ghanistanu. Nawet Kamram, władzca Heratu, 
który odejście oblężniczćj armii perskićj angiel- 
skiemu pośrednictwu zawdzięcza, i któremu w o- 
bronie miasta ajent angielski, porucznik Eldred 
Pottinger, znaczne pełnił usługi, połączył się 
z Dost Mohammedem z Kabulu i z innymi władz- 
cami z plemienia Baruksehów. Zapomniał on 
o dawnćj nieprzyjaźni niegdyś w Afghanistanie 
panującego plemienia Durani, do którego sam na- 
leży, przeciw przywłaszczycielom z plemienia Ba- 
ruksehów, i lękał się zapewne wspólnego nie- 
bczpieczeństwa, grożącego mu także przez napad 
Anglików i przywrócenie na tron stryja jeog 
Szacha Śchudszy, straconego przez ojca Kamra- 
ma, Szacha Mahmuda. — Według innych podań 
miał on nawet połączyć się z Persami, którzy 
nie dawno dopióro byli jego nieprzyjaciołmi. 
Nadto niejaki Campbell, który dla złego sprawo- 
wania się z armii madraskićj był wykluczonym, 
miał wstąpić w służbę Dost Mohammeda A prze- 
smyki prowadzace do Iandahara postawić w ta- 
kim stanie obrony, Że są niapodobnemi do 
wzięcia, skoro należycie bronionemi zostaną.“ - 

Piszą z Alexandryi pod 16» lutego: »Dzisiaj 
nadeszła tutaj wschodnio-indyjska poczta. Listy 
z Bombay z d. 19go stycznia donoszą urzędową 
wiadomość o zajęciu przez Anglików twierdzy 
Aden, w Arabii przy 'wstępie do Czerwonego 
Morza. Wiadomo, że Anglicy kupili Aden od 
Szacha, którego synowie wzbraniali się późnićj 
przystąpić do tych układów. Starałi się oni przeciw- 
nie krajowców i sąsiednich Arabów podburzać 
na cudzoziemców (Anglików.) Przyszło do kro- 
ków nieprzyjącielkich, a po daremnych usilo- 
waniach przystąpienia do zgody, dwie fregaty an- 
gielskie zaczęły bombardować twierdzę, przyczćm 
więcćj niż 400 Arabów padło. Anglicy po kil- 
ku godzinach, straciwszy pięciu ludzi, stali się 
panami miasta.« ; 

Francyja. r 

* Messager zd.10.b.m. zawićra: »Iiró] onegdaj 
o godzinie 4tćj pisał do marszałka Soult, za- 
praszając go, by się do pałacu udał. Marszałek 
Jekka słabością wstrzymany dopićro wczoraj W 
soludnie mógł uczynić zadosyć rozkazom J. K- 
Mości. Bawił u Króla do godz. drugićj.ć 

Temps z przyganą się wyraża, Że zaraz po 
rozmowie, która marszałek Soult miał z Kró- 
Jem, ksiażę de Broglie był od J. K. Mości 
przyjmowany. »Nie pojmujemy , (wyraża „to pi- 
smo), jaki użytek wyniknąć może z zaciągania 
rady innych jeszcze osób, oprócz tych, które 
naturalnie i jasno reprezentują ideje i zasady , 
którym wybory zjednały właśnie zwycięztywo.< 
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Messager z d. 11. donosi: »Król pisał dnia 
wczorajszego do pana Thiers z wezwaniem, 
by się do pałacu udał. P. Thiers usłuchał roz- 
kazu Króla i o pół do 4tćj pospieszył do J. K. 
Mości. — Marszałek Soult w ciagu dnia wczo- 
rajszego był dwa razy w Tuileryjach. — Msiażę 
de Broglie miał onegdaj rozmowe z Królem i 
oświadczył JltMości, że nieszczęście , które go 
nie, dawno dotknęło (śmierć małżonki) wstrzy- 
muje go od trudnienia się sprawami publicz- 
nemi.« — Według Journal des Debats hsiąże 
de Broglie ma zamiar za Kilka dni z dziećmi 
swoimi do Włoch wyjechać. — Na giełdzie pa- 
ryzkićj d. 44. ksrążyła następująca lista nowego 
ministeryjum : Marszałek Soult prezydentem 
rady i ministrem wojny; p. Thiers ministrem 
spraw zagranicznych; p. Duchatel ministrem 
skarbu; p. Passy ministrem spraw wewnętrz+ 
nych; p. Teste ministrem sprawiedliwości ; p- 
Berenger ministrem oświócenia publicznego; 
hrabia d'Argout ministrem robót publicznych, 
a admirał Grivel» ministrem marynarki. — 
Głoszono także , iż jest w zamiarze przyszła pre- 
zydenturę izby deputowanych panu Odilon- 
Barrot oliarować. — Dzieńnik La Presse ró- 
Źniąc się w kombinacyi ministeryjalnćj, mini- 
steryjum spraw wewnętrznych przeznacza aj 
Guizot; sprawiedliwości p. Dupin lu p. 
Sauzet; robót publicznych i handlu p. Passy; 
marynarki admirałowi Duperré, a publicznego 
oświćcenia p. Villemain. 

Według ostatnich gazet, względem skladu no- 
wego gabinetu nic wszakże. jeszcze nie rozstrzy- 
guięto. Nieobecność w Paryżu wielu wpływ 
mających osób opożni o dni kilka ostateczne 
mianowanie gabinetu. 


Pisma francuzkie z d. 8. marca donoszą: Hsią- 
żęta Orleański i Nemours spodzićwani są w ar- 
mii północnćj. Za ich przybyciem odbędą się 
tam wielkie popisy, poczóm armija ta, około 
19go, zwiniętą będzie a pułki na dawne leże 
swoje powrócą. 

W południowćj Francyi wybory na deputowa- 
nych stawały się powodem do scen burzliwych. 
W Carcassonne po obraniu ministeryjalnego de- 
putowanego przyjęto wiwatem kandydata koali- 
cyi, na prefekta miotano krzyki i rzucano ka- 
mieniami, a w koszarach, dokąd był uciekł; 
oblęgano go do godz. 2. w nocy. — W Bagnć- 
res wybór kandydata ministeryjalnego Gauthier 
stał się powodem do większych jeszcze rozruchów. 


Jenerał dywizyi Lallemand, członek izby 
parów, umarł dnia 9. marca w 65. roku Życia. 


Jenerał Lallemand był, jak wiadomo, r. 1845 
za przywiązanie do Napoleona skazany na śmierć 


i losowi temu, który mu zagrażał, tylko uciecz- 
ką uszedł. 

Papineau przybył z Hawru do Paryża , z cze- 
go okazuje się mylność rozszćrzonćj w dzieńni- 
ku National wieści, jakoby mu oświadczono , 
iż przez Francyję nie będzie mógł inaczćj je- 
chać, jak tylko za paszportem przez rząd an- 
gielski w należytćj formie wydanym. Papineau 
zaraz w dniu przyjazdu swojego do Paryża wpro- 
wadzonym został na wieczorne zgromadzenie do 
pana Laffitte. R 

Belgija. 

Piszą z Bruxelli pod dniem 40. marca: Dzi- 
siaj z powodu niedzieli nie było posiedzenia izby 
reprezentantów. Już sama niepewna wieść , ja- 
koby rozprawy izby odroczonemi być miały, zły 
wywarła skutek na interesa handlowe i papióry 
spadły na giełdzie. 

»Gazeta Akwizgrańskaś z dnia 12. marca do- 
nosi: »Dnia 41go było w izbie reprezentantów 
tylko 48 członków obecnych. Zaraz po zagaje- 
niu posiedzenia wniósł pan Lebeau , ażeby roz- 
prawy miśsto o'pićrwszćj zaczynały się już o go- 
dzinie 10. z-rana. Przyjaciele oporu, Którzy co 
się dotyczć traktatu rozstrzygnienie izby chcieliby 
ile możności jak najdłużćj przeciągnąć , miano- 
wicie pp. Dumorticr, Gendebien i Pollenus, zbi- 
jali ten wniosek , a pp. Nothomb, Willmar i Ver- 
haegen wspićrali go, który w końcu przyjęto. 
Jutro więc posiedzenie już o godzinie 10tćj się 
zacznie. Następnie wszedł na mownice p. Pirson 
irozwinał wniosek, ażeby rozprawy aż do otwar- 
cia izb francuzkich odroczono. Debaty, które 
ztego powodu powstały, były tak gorszacego ro- 
dzeju , jakich nie doświadczyliśmy dotad. Stały 
sie one podnieta do zarzutów z obojćj strony tak 
pełnych obrazy, że zaiste wstydzimy się powta- 
rzeć je tutaj. Wniosek uchylono i rozprawy 
nad adresem toczono dalćj o godzinie Bcićj.< 

Barthcls był po trzeci raz badany, li z powodu 
dwóch raportów pana de Potter. Przekonano się, 
Że Jakób liats nie był ani tłómaczem, ani dru- 
karzem, ani rozpowszechniaczem odczwy fla- 
mandzkićj do armii. Obwinienie pana Kats po- 
wstało przez artykuł dziennika 7olksoriendt, 
obwinienie pana Barthels przez artykuł dziennika 
Belge. Onegdaj uwolniono obu z tajnego wię- 
zienia. Barthels zaskarzył komisarza policyi, 
który w jego nieobecności wpadł do jego bióra. 

Frólestwo Polskie. 
— Z Warszawy d.2. marca, — 

Linija telegraficzna, mająca ciagnąć się 
ztąd do Petersburga, juź jest de Grodna ukoń- 
czoną. Telegrafy są tak urządzone, Że będa mo- 
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gły wnocy być oświetlonemi. Co do formy ró- 
nią się bardzo od francuzkich. Znaki, podobnie 
jak u zćgara liczby godzin, stoją w około, a w ich 
środku jest wskazywacź , litóry potrzebne znaki 
wskazuje. Polski budowniczy p. Świderski 
wynalazł i wykonał ten telegraf. (Adler.) 


Multany i Wołoszczyzna, 
— Z Bukaresztu d, 18. stycznia, — 


Dzieńnik »MNationałe podaje z listu wiado- 
mość, że Anglija, Austryja: i Porta zgodziły się 
nareszcie na wykonanie planu pod względem za- 
lożenia kanału, który Dunaj z Czarnóm Morzem 
ma łączyć. Ostatnie państwo miało już wezwać 
200,000 robotników w tćj mierze. > 

(Zeit. für Indust, u. Handl.) 


NOWIN BWOWBENE *) 


Dnia 24. b. m. były znowu u Jego Króle- 
wiczowskićj Mości pokoje, na których i płeć 
piekna się znajdowała. — Dnia 20. b. m. zna- 
leziono na przedmieściu żółkiewskićm podrzu- 
cone dzićcię dwumiesięczne , które zwierzchność 
natychmiast do pielęgnowania oddała. — We wsi 
Zazule, w państwie złoczowskićm , weszło d. 
13. b. m. około południa dwóch obcych ludzi 
do chaty tamtejszego włościanina, który sie wła- 
śnie z żona swoja do blizkicgo miasteczka na 
targ był oddalił. Zastawszy w domu dwoje dzieci, 
to jest dziewczynkę 11-lttniąa i 14-letniego chłop- 
ca, zamordowali oboje kamieniem; po usku- 
tecznieniu tćj zbrodni, zabrawszy małćj warto- 
ści rzeczy, umkneli. Zwierzehność miejscowa wy- 
śledziła jednakże zaraz tych sprawców, z któ- 
rych jeden ma być żebrakiera. — Pani Czabon 
(Pohl- Feysteiner) występywała już dwa razy 
w sztukach: Purytanie i Lunatyczka. 
Licznie zgromadzona publiczność przyjęła tę 
ulubioną śpiewaczkę hucznemi oklaskami. Chcie- 
libyśmy tez ją widzićć w nowćj operze: Czarne 
Domino zwanćj ; albowiem mniemamy, že 
pani Pobl-Beysteiner w roli Angeli przyjemną 
osobą swoja bardzoby publiczność zajęła. — Dnia 
22. w teatrze polskim dano znowu Mróla Žo- 
łędnego, gdzie tokarz (p. Nowakowski) i pu- 


*) Zdziwi to zapewne nie jednego, że ostatnią razą 
nie było Nowin w Gazecie naszćj i chciałby wie- 
dzićć przyczynę tego. Ale ta przyczyna jest tak 
delikatna, że ja raczej zamilczćć nam wypada. Lecz 
to nam tu nadmienić należy, Że się w świecie dzi- 
wne rzeczy dzieją; człowiek chce z całej duszy 
za coś chwycić, ale sparzywszy rękę, odskoczy 
i na lepszy czas to zosiawi. Nikt nam rie zaprze- 
Czy, żesmy się jasno wyrazili, a jeżeli nas ‘hto nie 
zrozumiał, nie wiele a tćm stracił. 
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cobut (p. Rudkiewicz) liczna publiczność wba- 
wili. — W nocy z d. 19. na 20. b. m. zamordo- 
wali i złupili rabusie, których jeszcze nie do- 
śledzono, w karczmie w Bojańcach, cyrkule żół- 
kiewskim , 4 osoby: szynkarza Żyda z żoną, trzy- 
letnim dzieckiem. i świelra , podeszła Żydówka. 
Wszystkie te osoby zastano z poderznięićm gar- 
dłem krwia oblane. Sprawcy nie ujda zapewne 
karzącćj sprawiedliwości , albowiem takich zbro- 
dni oko. Opatrzności nie zostawia w utajeniu” 
bezkarnie. — W Wołoszynowie, włości nale- 
żącćj do. kameralnego. państwa Spasa, wygrzebał 
poddany tamtejszy do sto sztuk monety i pier- 
ścicú srebrny z. kamieniem. ze szkła. Monety 
sa po największćj części z czasów Zygmunta 
IL, między któremi większe sztuki są pół ta- 
larki, bite za panowania Cesarzów Ferdynanda 
I. ; MM. i talary z St. Gallem i Turgowii 
z lat 1621 i 1623. — W kościele jezuickim 
miówa każdego piątku po południu kazanie w ję- 
zyku niemieckim, słynny z wymowy ©. Rinn. 
Jego Królewiezowska Mość słuchał dwakroć tych 
kazań , które na drodze szezćrój chrześcijańskićj 
prawdy i pobożności sę przewodniczącą jatrzen- 
ka. — W cyrkule żółkiewskim powiła Żydówka 
czworo dzieci , które jedno po drugióm nieżywe 
na świat przyszły; matka zaś jest zdrowa. — 
Jak w latach upłynionych, tak i tego roku, da- 
my poświęcają się zbieraniu jałmuźny dla ubo- 
gich po- domach, nie szczędząc ani zdrowia ani 
fatygi, gdzie tylko choćby najmniejszego spe- 
dziówają się datku. Nie przykrzą ony sobie ani 
nieprzyjaźnćj pory roku, ani trudów pe: domach 
niewygodnych; za co. też im za ich szlachetne 
poświęcenie się cierpiąca ludzkość w uczuciu 
swojóm szczćrą podziękę: niesie. AA 


Wiadomości handlowe i przemysłowe 
(Z.korespondencyj prywatnych, ), 

Buczacz d. 20. marca 1839. Handel wódka: 
polepsza się w naszéj okolicy; właśnie zaku- 
piono w kilku miejscach do 50,000 garncy dla 
połodniowo-zachodnićj części Węgier i Stedmio- 
grodu, a to garniec szumówki po 16 a na ostat- 
ku nawet po 17 kr. m. k. — Korzec pszenicy 
jest pe 5 zr. do 5 zr. 45 kr., Żyta po 3. zr. 45 
kr. do 4 zr., jęczmienia 2 zr. do 2 zr. 30 kr., 
owsa 1 zr. do 4 zr. 30. kz., hreczki 2 do 3 zr. 
wal. wićd, 


Peszt d. 15. marca 1839. W piórwszym ty- 
godniu jarmarku na St. Józefa mało Było ru- 
ehu. O wyroby rękodzielnicze mało kto się 


pyta; równoczesny jarmark w Aradzie, na który 
wielu kupców z Banatu pojechało, i popsnte 
przez ciagłe dćszcze drogi, zmniejszyły ilość go- 
ści na naszym jarmarku. — Produkta krajowe 
utrzymują się ciagle wysoko. — Średnio-cienka 
wełnę zimową dwojćj strzyży rozchwytuja po. 
dobrćj cenie; lecz za to mnićj dopytuja się o 
ordynaryjna jednćj strzyży. Bardzo cienkićj wcale 
nić ma. Na wełnę Zigarra zwaną, garbarską , 
tudzież z zabitych i odeszłych owiec , jest znaczny 
odbyt i płaca po 1 do 2 zr. m. k. za cemar 
więećj , niż na jarmarku na St. Leopolda. O Tet- 
nia wełnę małe kto się pyta. — Tytoniu zaku- 
piono znaczną ilość do Francyi. — Potaż utrzy- 
muje się w dobrych cenach. — Skórek zaję- 
ezych 400 sztuk płaca po 32 do 34 zr. m. k. 
Loje w wantuchach: mało jest zapasów, cetnar 
placa po 19 zr. do 49 zr. 15. kr m. k. — Wód- 
ka idzie w górę, wiadro 20 stopniowćj płacą 
po 6 zr. 30 kr. do 7 zr. m. k., wysoko-stop- 
niowćj po 20 do 21 kr. m.k.. za stopień w wiar 
drze. — Wosku cetnar po 80 do 82 zr. m. ka 
— Olćj rzepakowy ciagle spada z ceny i nić 
ma pokupu. — DBębianek mało jest w zapasie. 
— Ciągła niepogoda przeszkadza w biegu inte- 
resów. Drogi popsute, przez co i poczty spa 
źniają się. (Pester Handl. Zeit: 


Targ na woły d. 20. marca 41839.. 
Dzisiaj było na targowicy 830 średnio-tłustych 
parników. Ledwie dwie trzecie części sprzeda- 
no, ponieważ woły nie były dla Wićdnia przy- 
datne ; a oprócz tego drożono się z niemi. Po 
ezęści i to zaszkodziło ieh sprzedaży, Że Kne- 
zek puścił przez Eipnik 140 a Boczek 160 wo- 
łów do Wićdnia, i ze handlarze pod tómże mia- 
stem kupili 92 wołów, a tóm samém Wićdet 
kędzie zaopatrzony. W Wićdniu płaca cetnar 
mięsa w wołu po 38 do 39 zr. w. w. — Ną 
przyszłym targu ma być do 600 wołów. 


Ołomuniec. 


— Wiedeń dnia 18, marca 1830. — 
Handel woełmi. 

Ilość wołów coraz mniejsza tak na targi 8zo- 
prońskie jak i tutaj przybywa, w przeszłym ty- 
godniu bowiem, t. j. do 14. b. m. stanęło w tu- 
tejszćj stolicy ledwie do 500 sztuk wołów, z któ- 
rych 108 na wsie popędzono , reszta zaś dla kon- 
sumcyi tutejszćj przeznaczona. 

Na ostatnim targu szoprońskim zaś, to jest z 
15, b. m. zaledwie do 400 sztuk wołów było. 

Cena na targu szoproúskim chwieje się zawsze 
stosunkowo de sprzedaży na wagę od cemara. 


Bedakcyja: J. N. Kamińskiego — Drukiem Pietra Pillera we Lwowie, 


(Dod. Nadzw.) 
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miedzy 37% do 39 złr. wal. wićd. bez procen- 
tu. Po ićj samćj cenie płacono także w handlu 
hurtowym w przeszłym tygodniu tutaj, a tylko 
na dłuższy termin kredytu po 3974 do 40 zir. 
w.w. Te są ceny, które biora handlarze, lecz 
przybywający lub mwiejsza lub tę samę lecz z 
drugim procentem nzyskują, a'to z 1ćj przyczy- 
ny, iż -przybywającemu całą cenę kupna gotów- 
ka czy to handlarz czy rzeźcik zaliczyć musi, 
zaś rzeźnicy podług zwyczaju dawnego, kupuja 
od handlarzy zawsze- na kredyt, najkrótszy ter- 
min wypłaty jest 14. dmiowy, teraz zaś zwyczaj- 
my sześcio-tygodniowy. 

Z porównania cen tegorecznych z przeszłore- 
<cznómi okazuje Się, iż tegoroczne ceny Są zu- 
pełnie równe tamtegorocznym, zaś targi 8zo- 
qrońskie o tćj porze są liczniejsze; bydla krajo- 
wego; t. j. z wyższćj, średnpićj Austryi i z lasów, 
zazwyczaj tego roku jest większa ilość niz wo- 
łów weęgiersłtich , dowód przeto iż wychów bydła 
przez zarazę przed kilkoma łaty umniejszonego, 
wzrósł i różne strony swóm bkrajowóm bydłem 
zaopatruja się, gdy w ostatnich latach takowe 
zasilek z Węgier i Galicyi otrzymywały. Ten 
stan rzeczy, jaki jest około tutejszćj stoticy., obej- 
nuje także okolice Ołomuńca, mianowicie Szlask, 
Czechy i Morawę, i ta to jest przyczyna, że już 
w przeszłym roku i cała tę zimę Praga i ione 
okolice Ołomuńca mała ilość wołów z targów 
olomunieckich pobićrały. W tych stósunkach tej 
gałęzi handlu przy zmniejszonćj konsumcyi po 
wsiach i jeżeli wierzyć można przy wielkićj ilo- 
ści wołów po stajniach w Mułtanach karmiących 
się, nakoniec przy zapasie w Węgrzech i Szląsku, 
mała jest nadzieja wysokich cen na wiosnę i pó- 
źnićj w lecie. Ostygła ztćj przyczyny chęć han- 
dlarzy czynienia ofert, a jeżeli podają lałtowe, to 
najwyższą cenę od .cetnara po 38%, złr. w. w. 
z drugim procentem, z obwarowaniem jakości 
70 funtów na regie, a wyjątkowo tylko 65 funt. 

Handel wódka: Przed rogatkami płaca za 
stopień po 25 do 27 kr. mon. konw.; nić ma 
wielkićj dostawy, ale tóż nić ma także i wiel- 
kiego odbytu. Do Włoch prawie pic nie odcho- 
dzi, a to z przyczyny, iż podostatkiem roku 
zeszlego wtym kraju było wina, z klórego ro- 
bia gatunek spirytusu i używają zamiast gerzał- 
ki. Spekulanci twierdza, Że cena ta przez ca- 


ła wiosna chwiać się będzie, a dopićro od sier- 
pnia może podskoczy. 


Hamburg d, 15. marca 1839. "Wiadomości 
z Anglii o braku ruchu w handlu pszenica zni- 
Żyły ceny i u nas. (Preus. Handi, Zeit.) 


© karmieniu pszczół z flaszeczek. 
Wszystkim miłośnikom pasiek wiele na tém 
zależćć powinno , jakimby sposobem nawet słabe 
pnie pszczół ,*) w zimę puszczone, wykarmić 
można. Lubo to jest powszechna u naszych 


. pszczelników zasada, nie puszczać w zimę pni 


słabych , jednakże wielka ten ponosi -stratę , kto 
pnie, w muchę bogate, lecz w.miód ubogie, wy- 
kija jedynie dla tego, że nie byłyby w stanie 
same ebie przez zimę wyżywić. Ja się nigdy 
tćój zgubnćj nie trzymam zasady, ałbowiem z 
samych słabych pni rozmnożyłem sobie pasieke. 
nie Żałując w początkach wydatku na kupienie 
sdla nich miodu, 

U nas w Galicji, gdzie pszczelnictwo tak jest 
zaniedbane, używają różnych, ale oraz najnie- 
dogodsiejszych do karmienia sposobów : 

a) Jedni karmią w korytkach drewnianych; 
lecz przy takiém karmieniu wiele miodu idzie 
w niwec, jedna bowiem część wsiąka w drzewo, 
druga się często z korytka wyleje, a przytóm 
jest jeszcze i'ta niedogodność , że karmiąc w zi- 
mie potrzebą korylka wkładać do środka «alóws 
lab, jeżeli są już na toczku, to tylko wieczo- 
rem można karmić, nazajutrz zaś raniutko po- 
trzeba odbićrać, inaczćj goście nieproszene ła- 
twoby rozpoczęły swoję sprawę. 

b) Toni w zimie karmią w waziutkich Złóbe- 
czkach, które do oczek wsuwaja; lecz ileźte 4 
przytćm niómasz niedogodności? Pszezoła często 
oczkiem wyleci, a więc i przepadnie; mioda 
również jakaś część idzie w niwec, a co gorsza, 
jak przy poprzednim tak iprzy tym sposobie 

zczoły nie spuszczą się e dół do karmy, Je- 
żeli im jest chłodno, a jeżeli która zejdzie. to 
najczęścićj ginie z zaziębienia. 

c) Znowu inni (szczególnie na Podolu) zwyłdź 
robić z miodu sytę, i przewróciwszy uł, skra- 
piaja mia pszczoły. 


*) Przez słabe pnie rozumiem tutaj ubogie w miód. 
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Wszystkie te i tym podobne karmienia Sposo- 
by nie odpowiadają należycie zamiarowi, iw ka- 
zdym razie sprawiają więcéj szkody niż oszczę- 
dności i dogodności. Rzec zatóm można, że u 
nas trzymają pszczoły, ałe ich nie karmią, i 
ztąd pochodzi, że tak często gina pasieki. Aby sie 
wiec uchronić od straty, potrzeba pszczoły dosta- 
tecznie karmić; zaś wykarmić przez zimę choć- 
by i oajuboższe, można tylko następującym spo- 
sobem : 

W środku nagłówka ula robi się sporym świ- 
drem dziurę, (nic nie szkodzi, choć w ulu sa 
pszczoły”*),) i zatyka się ją po wyjęciu świdra będą- 
cym w pogotowiu kotkiem, potćm bierze siç 
Maszeczkę kwatérkowa , lub tez i półlkwatórkową 
z długą na dwa lub trzy cale szyjką, nalówa 
w nią miodu, do którego należy, rozleciwszy 
go, przy mićszać szóstą lub piąta część wody, 
obwiązuje szyjkę płócienkiem i, wyjąwszy kołek 
z ula, wkłada natomiast flaszeczkę szyjką. Po- 
nieważ pszszoły zwyczajnie , a szczególnie w miód 
ubogie w górze ( w głowach) siedzą , mają więc 
karmę blizko siebie i niepotrzebują spuszczać się 
na dół. Harmiąc moje pszczoły w pokoju, uży- 
wałem dawnićj zawsze dymu przy wyciąganiu 
kołka i wkładania lub wyjmowaniu flaszeczki, 
aby je cokolwiek na dół spędzić, lecz przez to 
miałem wiele niedogodności , a mimo tego pszczo- 
ły czasem wylatywały i tylko nadaremnie je Się 
dręczyło dymem. , Teraz mam do tego sposób , 
który nic więcćj do Życzenia „nie. pozostawia. 
Bierze się blachy białćj jak najcieńszćj , i robi 
z nićj rurki z denkiem tak dziurkowanćm , Żeby 
pszczoła nie przelazła; takę rurkę, która nić ma 
być lutowana, wsuwa się w dziurę w zagłówku 
każdego ula, karmy potrzebującego, i tym spo- 
sobem zapobiega się wylatywaniu psczół, cho- 
ciaż się wyjmie faszeczkę. "4 N 

I w pasiece najdogodniéj karmić z flaszeczek i 
nie potrzeba codzień jak w korytka naléwać mio- 
du, gdyż ilaszeczka Kwatórkowa bezpiecznie wy- 
starczy na 5 lub 6 dni, stoi na ulu dzień i noc, 
nalówam ją znowu w tenczas, kiedy widzę , że 
już próźna, a to podług upodobania rano ,*w po- 
ładnie lub w wieczór, kiedy mam czas; żadna 
kropła nie przepada i zjedzi ( pszczół napadają- 
cych) nigdy nie zwabię. Tym sposobem już o 
dziesięciu lat karmię swoje pszczoły , a przypad- 
ku nie miałem, Żeby mi przynajmnićj jeden 
pień z głodu zginął; wyprowadzałem przez zi- 
mę nawet takie, które ani kropli miodu uie 
miały, a wydatek mój sowicie wynagradzały na- 
stępnéj jesieni. Przekonałem się oraz, że mnićj 
niż kwarta miodu można pień w miód najuboż- 
szy utrzymać przez zimę. 


*) Ja swoje ułe przyrządzam do tego sposobu kar- 
mienia przed osadzenicm w nie rojów. 


Sposób tak pojedyńczy karmienia pszczół z fła- 
szeczek, o którego użyteczności przekonałem się 
z doświadczenia i wszystkim załócam, nie jest 
moim wynalazkiem. Jeszcze w roku 1820 czy 
też 1821, czytałem w »Iiozmaitościache lwow- 
skich, Że jakiś miłośnik pszczelnictwa doradzał 
używać do karmienia pszczół lćjków glinianych, 
szyjkę płócienkiem obwiazawszy , wkładać do 
dziury w nagłówku ula, i miodu nalówać, a gdy 
go pszczoły wyssa, znowu  dolówać. Przypo: 
maniawszy sobie lejki gliniane, wpadłem na myśl 
karmienia z flaszeczek. 

Szanowny Christ, wynalazca ulów magazy- 
nowych drewnianych , radzi także pszczoły słabe 
karmić z góry, używał gu do tego skrzyneczek , 
które zerwawszy nagłówek, wkładał na ul i wsu- 
wał w nie naczynie z miodem; wszelako ten spo- 
sób karmienia tylko do, czworobocznych ulów 
magazynowych zastósowany być może. 

Ritter (którego dziełko dopićro przed rokiem 
kupiłem} doradza karmienie pszczół z flaszeczek, 
a dla większćj dogodności poleca, Żeby w dziurę 
w nagłówku ula, do którćj ma przyjść flaszeczka 
z miodem, włożyć pierwćj kawałek płócienka, 
końce jego przymocować ćwiokami, i ua nićm 
umieścić flaszeczkę ; lecz płócienko wciaga w sie- 
bie miód, co już jest z uszczerbkiem dla pszczół, 
oprócz tego pszczoły wyssawszy miód, nietylko 
to płócienko lecz i owe, któróm szyjka obwią- 
zana, całkiem przegryzą. Ja, zaradzając temu, 
wkladam do dziur blaszane rurki, Które ani 
miodu w sicbie nie wciagają, ani od pszczół 
przegryzionćmi być nie mogą. 'Te rurki zosta- 
ją tak długo w plach, jak dlugo się karmi 
pszczoły, ja zostawiam je nawet przez lato, 
gdyż w nich bardzo dobrze chowają się matki, 
w czasie rojenia dla potrzeby złapane. 

Jak nieznajomy mi autor, zalecajacy léjki gli- 
niane, tak Christ i Ritter zmierzają zawsze 
do tego, żcby pszczoły z góry karmić, chcac je 
wykarmić z pożyikiem. ` 

Karmienie z flaszeczek i przez rurki blaszane 
nie jest kosztowne; mnie Kosztuje flaszeczka 3 
kr. wićd. wał., arkusz blachy 24 kr. wićd. wal., 
z którego mam 46 rurek, które sam sobie ro- 
bię, razem więc mam na jeden ul wydatku 4%, 
kr. w. w., a korytek, Żłobeczków, talćrzów i 
t. p. także nam nikt nie da darmo. 

Radząc z duszy i przekonania wszystkim mi- 
łośnikom pasiek używać tego sposobu karmienia 

szczół swoich, spodziówam się, że każdy znaj- 
iż w tém dogodność i oszczędność miodu i cza- 
su, dla mnie zaś wielkiém będzie zadowole- 
niem , jeżeli ich starania pomyślność uwieńczy. 

Pisałem w Hwoździe dnia 27. lulego 1839. 


Aleksander Terlecki. 


— 


